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WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 5 
SKŁAD BRONI i AMUNICJI 


Warszawa, Królewska 17. :::::::: Telefony: 19-17, Zarząd 78-27. 
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO nn POLSKĘ i GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-erstal, Lehenu, Slassnrt, Francotte, Delrez, Sauer, Mauser, Husqvarna, Société 
Francaise des Munilions de Chnsse, Rottweil, Utendoerffer. 


Firmowe naboje śrutawe wlasnego wyrobu niaszynowego 7 kapiszonem „QEVELOT“ 
1 prochem Lezdymnym „ROTTWEIL“ 


Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaiy puszkarskie. 


w Wilnie, ul. Wileńska 10, 
FILJE: w Poznaniu, ul. Gwarna 12, (telafon 19-08), 
we Lwowie, Plac Marjacki 4. 
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Z CENTR. ZWIAZKU POLSK. STOW. ЕОМ. 


Zgłoszeni zostali w dalszym ciągu na Delega- 
tów Pawiatowych Centr. Związku pp.: 

Józef Hiversberger — Rataje, p. Gostynin, na 
pow. Gostyński: 

Marjan Nagabczyński — Łąck, p. Gostynin, na 
pow. Gostyński; 

Tadeusz Goćkowski — Rembiclin, p. Płock- 
Brudzeń, na pow. Płocki; 

Antoni Czaplicki — Osick, p Bodzanów, па 
pow. Płocki; 

Kazimierz Gościcki — Lelice, p. Bielsk Płocni, 
na powiat Płocki; 

Artur Borzewski — Długie, p. Rypin, na paw. 
Ryniński; 

Hieronim Siemieński — Silnica, p. Silniczka, na 
pow. Radomskowski; 


Sędzia Murzynowski — Stolec, p. Złoczew, па 
pow. Sieradzki; 
Jerzy Dmochowski — Jelenicc, p. Łuków, na 


pow. Łukowski; 

Michał Jaworski — Międzyrzec Podlaski, na 
pow. Radzyński Podlaski; 

Józef Rokicki — Kasinów, p. Iwacewicze, па 
pow. Kossowski. 


Że Stowarzyszeń Łowieckich. 


Przykładne Tow. Centralny Związek Polsk. 
Stow. Łow. otrzymał od Grodzieńskiego Tow. My- 
śliwskiego wiadomość, że na posiedzeniu tego Tow. 
w dn. 7 czerwca r. b. uchwalono wnieść do budżctu 
Tow. na r. 1928 odpowiednią sumę па. ссі zaprenu- 
merowania 5 egzemplarzy „Łowca P.“ Uchwała ta 
powinna służyć za przykład innym Tow. myśliw- 
skim. 


OD TOWARZYSTWA ŁOWIECKIEGO 
ZACHODNIO-MAŁOPOLSKIEGO W KRAKOWIE 


(ul. Krenerawska 12). 


Celem opłaty wkładek członkowskich na II 
kwartał kal. 1927 r. dołączamy do niniejszego nume- 
tu „Łowca Polskiego" blankiety nadaw. P. K. О. 
(Konto czekuwe іг. 105.265) i prosimy o rychłe na- 
danic gotówki dla utrzymania ciągłości w regularucj 
wysyłce pisina. 

Kraków, dn. 20 VI. 27 r. 
Wydzial. 


ŁOWIECKIE TOWARZYSTWO SKARBOWCÓW. 


W Minist. Skarbu zawiązała się Stowarzysze- 
nie pod nazwą „Łowieckiego Towarzystwa Skar- 
bowców'*. Towarzystwo utrzymuje tereny towicc- 
kie i urządza polowania, zakłada strzelnice i przed- 
siębierze te wszystkie czynności, które mogą przy- 
czynić się do rozwoju łowiectwa. 


Towarzystwo ma siedzibę w Warszawie, dzia- 
łalność jego rozciąga się na całą Rzeczpospolitą. 
Członkiem Towarzystwa może być każdy czynny 
lub były urzędnik lub urzędniczka Ministerstwa 
Skarbu, oraz podwładnych urzędów. Członkowie 
Towarzystwa dzielą się na członków honorowych, 
rzeczywistych i wspierających. 

Wysokość składki rocznej wynosi 80 zł. oraz 
wpisowego 10 zł. Członkowie wspierający płacą 
składkę roczną w wysokości 20 zł., wpisowe 10 21. 

Na odbytem organizacyjnem zgromadzeniu To- 
warzystwa wybrani zostali do Zarządu: prezes — 
Woytkiewicz Aleksander, wiceprezes — Malek 
Michał, skarbnik — Nadolski Leon, gospodarz — 
Stanisławski Józef, łowczy — Pawłowicz Witold, 
człankowie: Michalski Stefan, Nowak Stanislaw, 
Zadrowski Lucjan, sekretarz Sałaciński Romuald, 
oraz zastępcy: Blusicwicz Walerian, Guzikowski 
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Adam, Kucza Józef, Gliński Józef, Zdzitowiecki 
Włodzimierz; do Komisji Rewizyjnej: Dangel Józe!, 
Fawłowicz Stanisław, Ossowski Włodzimierz. 

Powstałemu młodemu Towarzystwu życzymy 
rozwoju i powodzenia. 


WOJSKOWE TOW. LOW. W WARSZAWIE. 

Doroczne walne zgromadzenie W. Т. L. odbyło 
się dnia 31 maja 1927 roku. Na prezesa wybrano in- 
spektora armji gcn. dyw. Rydz-Smiwłcgo, wicepre- 
zcsa pułk. Buckiewicza, łowczego ppułk. dr. Kamiń- 
skiego, zast. kap. (iorazdowskiego, sekretarza 
i skarbnika kap. Czajkowskicyo- Wanata, zast. Кар. 
Sztabu Generalnego Rozwadowskiego. Do Komisji 
lcewizyjno-Nadeorczej wybrani: przewodniczący 11 
wiceminister gen. brygady Fabrycy i członkowie: 
gen. brygady dr. Gorecki, pulk. dr. Mieszkowski 
i ppułk. lyszewicz. Towarzystwo liczyło dnia 1 ma- 
ja 40 członków. 

W roku myśliwskim 1926/27 Zarząd wytoczył 
kilka spraw sądowych kłusownikom; kłusowników 
ujęto 11, odebrano strzelb 7, oraz kilkadziesiąt wny- 
ków. Ze sprawozdania łowieckiego wynika: ogólny 
ubytek zwierzyny w sezonie 1926/27, a to z powodu 
шем wiosennych, które wpłynęły ujemnie па lag 
zajęcy i kuropatw. Na terenach Skierniewice i Rem- 
bertów ubytek ten sięga do 60 proc. stanu zwierzy- 
ny w sczonie 1925/1926. 


TOW. LOW. W DOBRZYNIU N/WISŁĄ. 


Dobrzyńskie Tow. na walnem zebraniu uchwa- 
liła kupić sztandar i zaopatrzyć członków w żetoni- 
ki. Ponieważ budżet na to nie pozwala, gdyż składki 
dochodzą zaledwie do 500 zl. na akres półroczny, 
Zarząd zainicjował na pokrycie tych wydatków lo- 
terję fantową. Urządził też popisy strzelania, wy- 
ziaczając za najlepsze wyniki 4 nagrody. Strzelanie 
odbyło się do tarczy z pozycji stojacej na odległość 
36 metrów z floweru kal. 22 z 5 strzałów. Nagrody 
otrzymali: | — zegarck za wybicie 28 punktów p. 
Ignacy Rynkiewicz, Il — portmonetkę za 19 p. Jan 
Badowski, Ill — skórzany portfel do papierosów р. 
Edmund Ayaciński, IV — list pochwalny p. Ignacy 
Radomski. 


PŁOCKIE TOW ВАС). POLOW. 
(Dok. Zob. Nr. 12). 


Tow. wystosowało do starostów 6 listów o wy- 
toczenie spraw za przekroczenia łowieckie. Do są- 
dów skierowano 10 spraw о kłusownictwo. Odcbra- 
no 62 strzelby nielegalne. 

Polowań z jamnikami піс urządzano. Terenów 
nieopolowanych leśnych było 195 ha, polnych 330. 
Poletck hodowlanych uprawiono 12 ha; obsiano je 
seradclą, łubinem, owseun i jarmużem. Sarny i zają- 
ce karmiono owsem, jarmużem i marchwią; kuro- 
patwy — pośladem. 

konicważ sprowadzanie zwierzyny żywej nic 
dało pomyślnych wyników, przeto go zaniechano. 
Samic-zajęczyc nie znaczono z braku sicci. Ва?ап- 
tarnia posiadała 74 koguty i 66 kur. 

Zwierzostan zajęczy zmniejszył się w r. z. 
о 10,6 proc. Zwierzostan sarni wzrósł nieznacznie. 
llość lisów zwiększyła się dość znacznie. Ilość kró- 
lików zmnicjsza się z każdym rokiem, dzięki tępie- 
niu za pomocą fretek. 

Dzięki ofiarności członków  wynajęto osabny 
lokal dla Tow., urządzony w stylu myśliwskim. 

Tow. dzierżawiło 59 terenów powierzchni 16.402 
ha, utrzymując 3 strzelców. Wszystkie polowania 
wyznaczano na soboty lub wigilje świąt. Na 157 
członków Tow., tylko 81 przysłało karty statystycz- 
пе; ci, którzy nie przysłali, zapłacili yrzywnę ро 10 
zł. Za kłusownictwo wykreślony został z listy człon- 
ków Czesław Latoszkiewicz. Zmarli w r. z. Ś. p. 
Edmund Szymański i Piotr Nowak. 


POMORSKI KLUR MYŚL. W GRUDZIĄDZU. 


Na zebraniu ogólnem zatwierdzono sprawozda- 
nie. stwierdzające, że Klub liczy 2 członków hono- 
rowych i 29 zwyczajnych, oraz posiada 13 terenów 
łowieckich, obszaru 6.037 hcktarów; po zrzeczeniu 
się terenów niedogodnych pozostanie na Sezon 
1927/28 jeszcze 11 terenów o obszarze około 5.000 ha. 
Polowań odhyło się 8. 

Sprawozdanie finansowe zamyka się kwotą 
zł. 7.526, zaś preliminarz kwotą zł. 9.805. 


Wybrano Zarząd w następującym składzic: 
prezes ppłk. int. Antoni Kruszelnicki, wiccprczesi: 
dyr. Izby Handlowcj Henryk Krupski i ppłk. Szt. 


Gen. Rudolf Dreszer, skarbnik dyr. banku Kazimierz 
Puffke, łowczy aptekarz mr. lan Stenzel, sckretarz 
kpt. Czesław Mańkowski. gospodarz p. Hipolit Sa- 
wicki, oraz Komisję rewizyjną, do której weszli: 
ppłkownicy: Stefan Dembiński i Kazimierz Zozuliń- 
ski, oraz mec. Sokolnicki Тайсиѕ2. Na zastępców 
wybrano ppłkowników Kieszkowskiego i Michałow- 
skiego, mira Andersa i dyr. Wagnera. Uchwalono 
dopuścić zasadniczo członków niepolujących „nad - 
zwyczajnych”, ze zmniejszoną wkładką i wpisowem. 
Opłaty członków wynoszą: 5 zł. wkładka miesiecz- 
па і 120zł. rocznie terenowe w ratach miesięcznych, 
a 30 zł. wpisowe. 

Postanowiono wznowić kontakt z Centr. Zwią- 
zkiem Stow. Łowieckich i wezwać członków do po- 
pierania i propagowania ..Ł£owca Polskiego“, a wre- 
szcie zrealizować w najbliższym czasie projekt оа- 
znaki klubowej. 

Odebrano podłowczym prawo odstrzeliwania za- 
jecy na terenach kluhowych i wprowadzono opłatę 
od ilości strzałów, oddanych podczas polowań gre- 
imialnych (10 gr.) i postanowiono stopniowo przecho- 
к А. systemu polowania kotłami do pędzeń pol- 
nych. 


W SPRAWIE WEZWAŃ. 


Nastąpiło widocznie pewne nicporozumienie co 
do istoty „Wczwań*, zamieszczanych w „Łowcu 
Polskim“. Celem ich bowiem jest tworzenie łańcucha. 
że tak powiemy, nierozerwalncego, „kuli śnieżnej” 
(Boule de neige), aby wezwani“ nietylko sami za- 
prenumerowali nasze pismo, lecz jednocześnie wc- 
zwali paru innych znajomych i рг2ујасійі do tcj sa- 
mej czynności, czyli do zaprenumerowania i dalsze- 
то wezwania nowych, to znączy takich, którzy jesz- 
cze nie prenumerują. 

Tymczasem widzimy, że „łańcuch“ przeważnie 
odrazu się urywa. Albowiem ci nawet, i to nieliczni. 
którzy nadsyłają pieniadze na prenumeratę, wcale 
піс wzywają jednocześnie nowych. 

Natomiast bywa, że jedna osoba odrazu nam 
przysyła wezwanie do jakich 20, lub nawet 30 osób. 
Taki sposób bywa teimbardziej bczskutcczny, że ro- 
bi on wrażenie takiego wczwania na chybił — trafił, 
o którem zgóry niemal z całą pewnością powicdzicć 
można, że — chybi. Jest to bowiem to sama, co no- 
dawanie adresów w celu раѕуіапіа numerów oka- 
zowych, a których już napisaliśmy w „Łowcu Pol- 
skim“, że rezultatem bywa uzyskanie ісапсро na 
100. co nie zwraca nawct kosztów takiej prona- 
gandy. 

Prosimy przeto o łaskawe „Wezwania“ jedynie 
bardzo bliskich znajomych, z którymi wzywający 
pozostaje w bardzo bliskich stosunkach, a со da 
których ma przynajmniej względną pewność, że oni 
„wezwania“ usłuchają i doń się zastosują. 


WEZWANIA. 


W myśl ..Odezwv do myśliwych“ zamieszczo- 
nej w Nr. 8 „Łowca Polskiego" w dalszym ciągu 
zwracają się z serdeczną prośbą o przyłączenie się 
do Łańcucha Przyjaciół „Łowca Polskiego" i wez- 
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wanie do tego samego dwóch swoich znajomych 
myśliwych — p. p.: 

Posel Stanisław Oslecki p. 

Jana Dębsklego wicemarszałka Sejmu, Piękna 
44. 

Józef Maziarski Zembrzyce województwo Kra- 
kowskie pn.: 

Przewielebnego ks. Dziewońskiezo proboszcza 
w Stryszowic poczta Lachowice woj. Krakowskie 
k/Żywaa, 

Dr. Wneka nadkomisarza Starostwa p. Oświę- 
cim woj. Krakowskie, 

Tetschla właściciela Dóbr 
Mucharz województwo Krakowskie, 

Jana Słupskiego nadleśniczego Budzów p. Zem- 
brzyce wojew. Krakowskie, 

Karola Świątka ет. radcę 
k/Żywca wojew. Krakowskie, 

Bicniewskiego właściciela Dóbr р. Stryszów 
kiKalwarii Zchrzyd. woj. Krakowskie, 

Stanisława Komorowskiego p. Stryszów k/Kal- 
warji Zcbrzyd. woj. Krakowskic, 

Dvrcza Kicrownika szkoły Jachówka p. Maków 
Małopolski. 

Stanisława Nitonia właścic. realności p. Maków 
Małopolski, 

Andrzeja Wandzla p. Sucha k/Żywca woj. Krak. 


KALENDARZ MYŚLIWSKI. 


W lipcu walno jest polować, a ile uprzednio nie 
wyszedł dekret ministerjalny (dla b. Kongresówki), 
dekret Wydziału Obwodowego (dla b. Zahoru Pru- 
skiego), lub władzy powiatowej (dla Małopolski): 

W b. Kongresówce: na rogacze, na słonki (od 
16-go lipca), na dzikie kaczki. na gęsi, na labędzic, 
na żórawie, na siewki, na dubelty, na bekasy. na 
hcekasiki. na derkacze, na bataljony, na kuligi, па dzi- 
kic gałębic. 

W b. Zaborze Pruskim: na rogacze. na dzikie 
kaczki, na bckasy, na łabędzie. na żórawic, na kuli- 
gi, па derkacze oraz na wszelkie inne ptactwo bło- 
{пс i wodne, zatem i na dzikie gęsi. 

W Małopolsce: na rogacze, na kszyki, na du- 
beltv, na kulany, na bataljony. na dzikie gęsi i na 
dzikie kaczki. 

О мава. Przepis ten nie stosuje się da polo- 
wań urzadzanych w zamknietvch zwierzyńcach. 

Na Kresach: na ielenie (ad 16 linca). na roga- 
cze, na samce głuszców i cietrzewi (ad 16-го lipca), 
na stonki (od 16-ло linca), na gęsi, na łabcdzie, па 
kaczki. na Баѓа1јопу, oraz na wszelką inną zwie- 
rzynę błotną i wodną. na samice głuszców i cie- 
trzewi (od 16-go lipca). na iarząbki, na drapie, na 
жы na strepety i na przepiórki (od 16-ga lip- 
ca). | 

Uwaga: па Kresach obowiązują daty we- 
dług starego stylu. 


WYKAZY MYŚLIWSKIE. 


Na terenach Warsz. Wojsk. Taw. Łow. upolo- 
wano w roku 1926: 3 kozły szństaki, 139 zajecy. 13 
królików, 163 kuropatw, З jarząbki, kaczek 384. ptac- 
twa błotnego 32 sztuki, cietrzewi 20, słomck 18. Za- 
bito szkodników : 54 psy, 3 koty, 4 łasice, 8 jastrzębi 
i 108 wron. 


—o— W kluczu Germakówka dra Michal hr. 
Bawarawskiego w Małopolsce w okresie zimowym 
1926-27 raku, odbyło się 9 polowań, na których ubito 
1 żbika, 5 lisów, 859 zajęcy i 2 zdziczałe koty. Poza- 
tem złapano w żelazko w rewirze Morawiniec przy 
lisiei iamie samicę żbika długości 110 cm. wagi 6 Ке. 

W tejże miejscowości na terenach dzierżawio- 
nych przez p. Stanisława Skowrońskicgo ubito w u- 
biegłym sczonie na 4 polowaniach 240 zajęcy. przy- 
czem wyróżniła się р. starościna Federowiczowa 
znakomitym rezultatem. 


Jaszczurowa p. 


sądowego p. Sucha 


—a— W Czernichowie nad Wisłą zabito w 
przeciągu dwóch sczonów ubiegłych: w 1925-0: 80 
psów, 120 kotów, 14 łasic, 4 jastrzębiec, 107 wrav. 
147 srak i zniszczono 118 gniazd wron i srok; w 
1926-7: 91 psów, 86 katów, 5 łasic, I jastrzębia, 77 
wron, 148 srak, zniszczono 114 gniazd. Zwierzyny 
użytkowej: w 1925 na 6 polowaniach 265 zajęcy i 80 
Кигараб w 1926 na 11 polowaniach 425 zajęcy, 61 
kuropatwy, lisa, 3 bażanty i królika. W lutym zabito 
іка, samca długości 98 ctm., wagi 40 ku. 


—a— Na terenach ordynacji Wysuckici w Ma- 
łopolsce padło w r z.: psów 138, kotów 21, tchórzy 
5, iastrzębi 31, kruków б, wron 89, srok 296, oraz š 
dziki, 2 lisy, 398 zajęcy i 7 rovaczy ua podjazd w lc- 
sic. Wybrano jaj wronich i sroczycii 211. 


Na terenach dóbr Wysockich w powiecie 
Jarosławskim padło w ubiegłym sezaniec: 10 roga- 
czy, 177 zajęcy, 9 dzików, 2 lisy, 12 kaczek i 5 slo- 
nek. 

Na terenach Zarzccza tamże: 5 rogaczy, 154 za- 
іссу, 16 lisów, 28 psów, 17 kotów, 35 jastrzębi, 58 
sójck, 50 wron, 39 srak, 4 tchórze i czapła siwa, 


—0— W powiecie Sanockim padła: w Besku 
100 zajęcy: w Odrzechowie S'kozłów, 6 lisów, 20 za- 
jęcy i zbik: w Załużu 2 dziki. 


—а— W Radlowie pow. brzeskim w Matopol- 
sce zabito na ciągu 22 słonki. 

Tamże 7.12 zabita 10 zajęcy i 2 lisy. 12 i 13.12 
w 8 strzelb 63 zaj. 17 i 18.12 w 9 strzcelh 47 zaj. 24.12 
w 7 strzelb 22 zaj. 11.1 w 3 strzelby 24 zaj. 13.1 w 10 
strzelb 36 zaj. i 3 lisy. W ostatnich dwóch dniach 
doazwalonczo paławania w 14 strzelb 57 zaj. i 4 lisy. 
Naganka liczyła 100 ludzi. Na tem polawaniu p. Tad. 
Zabęcki kulą z drylinga na 97 kroków zabił lisa w 
pelnym pędzie. 


-es- 16. XII na polowaniu w maj. Hołubie, pow. 
hrubieszowskicgo, wł. Eustachego Świcżawskiczo. 
padło w 10 strzelb 63 zające 1 1 lis. Królował Ludwik 
hr. Mycielski, mając na rozkładzie lisa i 9 zajęcy. 

Tamże па terenach własnych i przyległych, 
dzierżawionych, powierzchni około 3.000 ha, ubito 
w 1926 r.: zwierzyny townci: 1 odyniec, 9 rogaczy 
(wyłącznie na podjazdy), 135 zajęcy, 26 kuro- 
patw, 6 słonek, 52 kaczki, 24 ptactwa błotucgo. 
Irapieżników: 1 lis, 2 kuny leśne, 6 łasic, 38 psów, 
14 kotów, 14 jastrzębi, 276 wron i srok. 


—o— Na 8 polowaniach Pomarskiega Klubu 
Myśl. w Grudziądzu padło: I lis, 6 kazlów, 1 sokół, 
5 jastrzębi, 2 bażanty, 338 zajęcy, 3 króliki, 231 kuro- 
patw i 120 kaczck. 


—— W Płockiem Tow. Raci. Pol. w sczonie 
ubiegłym straż łowiecka zgładziła: 1 lisa, 4 łasice. 
5 tchórzów: członkowie zastrzelili: 4 lisy, 6 tchó- 
rzów,1 Кине, 8 łasic, 6 borsuków, 3 wydry. Z pomo- 
са puhacza, koszów z żelazami i strzelb, straż tło- 
wiccka zgładziła 35 jastrzębi, 15 srok, 132 wrony; 
prócz tego zniszczona: 9 piskląt jastrzębich, 9 sro- 
czych, 59. wronich, 3 jaja jastrzębie, 7 sroczych, 40 
wronich; członkowie zastrzelili: 68 jastrzębi. 75 
srok #417 wron oraz 69 królików. Za tępienie szkad- 
ników wydano 479 naboi i 118 zł. Owółem wytęnio- 
na: psów 347, kotów 114, wilka, lisów 15, Кипе, Mi- 
sic 17, tchórzów 11, barsuków 6. królików 89, ja- 
strzębi 126, wron 501, srok 97, wiewiórek 2; razem 
szkodników 1417. 

Zwierzyny użytkowej: 6 kozłów, sarnę, 783 za- 
іссу, 898 kuropatw, 7 cietrzewi, 2 bażanty, 6 prze- 
piórck, 261 krzyżówek „80 cyranck, 72 nurków, 3 
dubcity, 193 kszyków, 96 kulików, 15 derkaczy, 7 
grzywaczy, б turkawck. 78 kwiczołów, 5 bckasików, 
3 gęsi, 10 kurek wodnych, bączka, czaplę, 3 siewki. 
Razem sztuk 2537. 


Ogółem sztuk 3954. 
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Bibljografja łowiecka 


„Łowiecś, organ Małopolskiego Tow. Łow. 
zamieścił w Nr. 5 następujące artykuly: XXVI Zjazd 
lawiecki. — Seweryn Kragulski: Pól wicku! — Al- 
bert Mniszek: Na zielonym ekranie (Polowanie na 
wilki c. d). — Jerzy Dylewski: Wypchany toka- 
wik. — J. IPodoski: W poszukiwaniu myśliwskicj 
broni małakalibrowej (M). — Dr. A. Ruczka: Spo- 
strzeżcnia o wilkach (с. d.). Jerzy Potocki: 
Wspomnienia myśliwskie z Indji (Pierwszy lam- 
part). — Pan Wład. Janta-Polczyński nawołuje da 
bojkotu naszej tegorocznej Wystawy Łowieckiej. — 
W. Z.: Notatki bibliouraficzne (Antoni Pisuliński). — 
Korespondencje: Rzeszów, Jarosław, Nowy Sącz. 
Ostrobuż, Janów, Złoczów, Germakówka, liarsz- 
czowice, Słupicc, Radłów, Wysuczka, Lwów, Ja- 
rosław, Odrzechowa, Czernichów, Gródek Jagicl- 
loński, Woroclita. Rozmaitości; Polawanie na 
uiedźwicdzic; człowiek zmiażdżony przez wçza.— 
Sprawy Towarzystwa: Sprawozdanie z posicdże- 
nia Wydziału М. T. Е. z dnia 5 kwietnia. — Na ot- 
tarz św. Huberta. — Komunikaty. 


Nr. 6 tegoż pisma zawiera: Sprawozdanie 2 
czynności Wydziału M. T. L. i Zamknięcie rachun- 
ków za гок 1926-27. Preliminarz na rok 1927-28. — 
Program Zawodów Strzeleckich z okazji I Ogólno- 
kolskicj Wystawy Sportowci. -— Seweryn Kro- 
gulski: Pół wieku! (c. d.) — Witold Ziembicki: Bi- 
bljografja prac Kazimierza hr. Wodzickicgo. — Je- 
rzy Potocki: Wspomnienia myśliwskie z ludji (Mój 
tygrys) с. d. — Hieronim Tarnowski: W sprawie 
polowania na ragacze. — Ludwik Mycielski: Mój 
pierwszy nicdźwicdź. — Władysław Czernicjew- 
ski: Wspomnienia z tajgi Zazurskiej. — 1. Podo- 
ski: Postępy balistyki śrutowcji. — Dr. Stan. Koż- 
mian == lęcjcher: Pies (c. dl. —- Dr. A. Ruczka: Spo- 
strzeżenia o wilkach (c. d). — W. Z.: Notatki bi- 
bliograficzne. — III Narodowe Zawody Strzel. w 
Toruniu — Sprawy lawarzystwa: Sprawozdanie 
z posiedzenia Wydziału M. T. Ł. w dniach 3 i 13 
maia 1927 r. — Kamunikaty. 


Odpowiedzi Redakcji 


Grodzieńskieniu Tow. Myśl. Ministerstwa Rol- 
nictwa wydało stosowne zarządzenia i interwcujo- 
wało u Min. Spraw. Wewnętrznych celem polece- 
uia starostwom  roztoczenia haczniejszej i spraw- 
nicjszej opieki паа cinącymi bobDrara'. 


Р. St. Modzelewskiemu p. Rybhuo. Ustawa to- 
wiecka jest już opracowana przez Min. Rolnictwa. 
Omawianie ісі przed zatwierdzeniem uważa Pedak- 
cia nasza za niecelowe Zosiadlka nacua wbrew po- 
siadanym przez Pana informacjom, bedzie ustawowo 
zakazana i surowo karana. 

L Е 


P. Henrykowi Riidigerowi. O le wypchane pta- 
ki są ad wewnatrz dobrze wysinarowane mydłem 
arszenikowem, ta w pierwszych zwłaszcza latach 
mole ich się nie czeniaia. Майе iest wszelako 
trzymać okazy ptaków lub ssaków w oszklanych 
szczelnie zamkniętych szafach, co je chroni i od 
szkodników i od kurzu. który brudzi nióra. Radzç 
też w razie, wdyhy to było niewykonalnem. spry- 
snąć wypchane akazy brzv pomocy pulweryzatora 
roztworem suhlimatu, ale wtedy unikać пасху do- 
tvkania piór lub szerści ręką, a gdvbv tego zaszła 
potrzeba — umvć nastepnie rece. W jednym z na- 
stennvch numerów podam przepis na przyrządzenie 
mydła arszenikowcgo. 


Jan Sztołcman. 
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Nr. 13 „ŁOWIEC POLSKI" 1.VII 1927 r. 
= түтүгү i AAA 


Z Wystawy Lwowskiej. 


Fragment ze zbiarów Muzeum hr. Dzieduszyckich. 


L š — Чч 
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ТРО АЦО u rs 


WYSTAWA ŁOWIECKA 


1 Og. - Polskicj Wystawy Sporlowej. 


Patriotyczuc miasto, słynie ze swej obrony 
w chwili powstania Państwa Polskiego: miasta, któ- 
rego nazwa wywodzi się od królów zwierząt — 
Lwów. doczekal się zaszczytu urzadzenia w jego 
murach pierwszej ogólno-polskici wystawy sporto- 
wej ze specjalnym działem łowieckim. 

Należy też zaznaczyć na wstępic, Ze wystawa 
iawiccka udała się nadspodziewanie świetnie, była 


poprostu imponująca. To też budziła zachwyt nietyl- 


ko śród myśliwych, lecz także śród laików, służąc 
zarazem za doskonały środek propagandy prawidlo- 
wego myślistwa. 

Zicchali tez z różnych stron Polski myśliwi 
w сеш uapawania się widokiem i wskazów- 
kami pouczającemi przeróżnych, licznych a wspa- 
niałych okazów łowieckich. 

Centralny Zwiazek Polskich Stowarzyszeń tło- 
wieckich reprezentowali przybyli wnyślnie z Wat 
szawy: prezes Wydziału wykonawczego i wiccprc- 
zes zarządu, p. Stanisław Lilpop oraz ordynat 
Edward hr. Krasiński. 

O samej ceremanji otwarcia wystawy daliśmy 
już trochę szczerółów w poprzednim numerze. 
Obecnie więc zaznaczamy jeszcze tylko, że wielkie 
zasługi okcło doprowadzenia do skutku wystawy 
łowieckiej położyło Małopolskie Towarzystwa Ło- 
wicckie. na którego czele stoi prezes Centralnego 
Związku, p. Juljusz Wr. Bielski. 

szczególnie zaś podkreślić należy skrzętną. ci- 
cha a żmudną pracę wytrwała, jaką w ta dzieło 
włożył zasłużony na polu pióśmicnnictwa łowiceckic- 
ga p. Albert hr. Mniszek. który przyjął na siebie ca- 
ły ciężar technicznej organizacji pawilonu myśliw- 
skicga. 

Projekt urządzenia wystawy łowieckiej ogólno- 
polskiej, już przed rokiem powstał w łanie Małopol- 


1 cyklu 


Sylwetki myśliwych dawnego autoramentu“ 


Š. P. „ANDROŃ*, 


Strzelby zapewne nigdy w ręku bohater mych 
wspamiueń nic trzymał — a jednak był to myśli- 
wy, w calkowitem tega słowa znaczeniu!.. Z za- 
wodu pełnił funkcje rybaka na naszych obszernych 
Wierzchowieńskich ') stawach... i oczywiście na 
skutek tego przeznaczony został na wożcnit 
łódką adeptów S-tero Huberta na kaczki, gęsi i bło- 
tne ptactwo wszelkie... Mistrzem też byl w swoim 
kuuszcic!.. A rzecz to była nie łatwa!.. Labirynt 
albowiem, tak zwanych „halaw* — zatok — rze- 
czułck i kanałów zarośniętych zmieniał rok rocz- 
nie swą „konfiguracje“ stosownie do stanu pogody, 
poziomu wód, kierunku wiatrów nawet!.. Komu są 
znance owe sztuczne wodozbiory stopów Wscliod- 
nich Kresów „stławami** zwane — ten należycie po- 
trafi ocenić niezrównaną wartość współudziału po- 
dobncyo „artysty'* w dodatnim łowów wyniku!.. 
Такі, naprzykład staw jak nasz Wierzchowiceński 
„Horyczny* o sześćdziesięciu hektarach „czystej“ 
to jest niczarośniętej wody, a około dwustu pięć- 
dziesięciu „wierzchowiny pokrytej morzem trzcin, 
oczerctów, łozy na bczdennych topiceliskach nieraz 
rosnących — niełatwym byt do zbadania! — tem- 
bardziej do przeniknięcia łódką „płoskodonką'' 
w zakamarków swych mroczne tajniki!.. Stanowi- 
lo ta ponickąd cały „swój“ świat odrębny... żyją- 
cy „swoim“ właściwym trybem!... 

') 


Majątek nasz na Ukrante. 


skicgo Towarzystwa Łowieckiego z okazji 50-lecia 
tegoż Tow. luz wówczas zaczął działać specjalny 
kamitet, podzielony na sekcje, w którego skład we- 
szli nictylko znam myśliwi miejscowi, lecz i wybitni 
pracownicy na niwie łowieckiej z Warszawy. Pa- 
znania, Krakowa i t. d. (Nicstely, skończyło się tylko 
na projekcie, gdyż przedsięwzięciu zabrakło pad- 
staw finansowych), 

Tymczasem w łonie dyrekcji Targów Wschod- 
nich powstała myśl urządzenia ogólno-polskiej wy- 
stawy sportowej ze specjalnym działem łowieckim. 
Myśliwi nasi, mając wobec tego gałowy aparat 
administracyjny i techniczny, nie odrzucili propo- 
zycji Targów Wschodnich, lecz гапо zabrawszy 
się do pracy, stanęli ze swym dorobkiem przed opi- 
tja społeczeństwa. Pracowano z zapałem i wiclkieim 
umiłowaniem sprawy, dzięki czemu wystawa zbio- 


rów i trofeów naszych myśliwych była nicjaka 
„Clou“ I Oy.-Polskiecj Wystawy Sportowej. 
Z pośród wystawionych okazów, na plan 


pierwszy wysunęły się hczspczecznie wspaniałe 
zbiory Muzeun иг. Dzieduszyckich. Już to sama, że 
zdobyto się ua przekazanie wystawic tak wielkiego 
aparatu muzcalncgo, stanowi wielką zasługę. Śród 
zbiorów Dzieduszyckich podziwiano około 30 ga 
tunków par dzikich kaczek, różnego rodzaju albino - 
Sy, setki przeróżnych eksponatów, niezmiernie in 
tercsujących zarówno ze stanowiska przyrodnicze- 
wo. jak i ławieckiega. Jeden z fragmentów części 
tych zbiorów, dajemy jako ilustrację w niniejszym 
numerze „Łowca Polskiego“ razem z dwiema innemi 
jeszcze ilustracjami. 

Nie brak też pośród wystawców okazów my- 
śliwskich == największych naszych myśliwych і ho- 
dowców zwicrayny, jak hr. Potockich, Zamoyskich, 
Wodzickich, Wielopolskich, Tarnowskich, ks. Lubo- 
mirskich, bar. Giroedla, Pisulińskiczo, Barańskich, 


Mocarstwa i (гапу mogly się w gruzy walić — 
pakolenia ludzkie wzajemnie mordować!.. katakli- 
zmy pełne tragizmu „Królami Przyrody“ miotać!— 
nie jednak nic moglo zmienić odwiecznych warun- 
ków stawowego byłowaunia!.. Dlatego też czar i u- 
rok „zatapiania'* się jestestwa całego w bajcczny 
spokój drzemiących moczarów — lub w obserwacji 
nurtujących to środowisko ciągłych walk życia rto- 
ślinno-owado-ptasio-zwierzęcecgo — stanowił roz- 
kosz prawdziwą!.. Jeślim nauczył się tak gorąco 
kochać i odczuwać całe piękno naszej polskiej przy- 
rody — w znacznej mierze zawdzięczam to pierw- 
szym, dzicciunym „ckspedycjom'** na kaczki łód- 
ką z poczciwyin Androniem!.. Nasz staw ukraiń- 
ski! —zdradziccki, tajemniczy! — pieszczot i este- 
tyki jednak pełny! — to jak psychika i serce pew- 
nych kobict wybranych — których potęga czarów 
ua zawsze nicwoluikami czyni tylko szczęśliw- 
ców, którzy przeniknąć umicli w skarbiec ich dusz 
niewieścich — starannie przed banalnym wzrakiem 
ukrywanych!.. Przeciętną kobietę się kocha! — 
podobną — raz na zawsze ubóstwia!... 


Cała sylwetka mego pierwszego i dlupolctnic- 
go mentora stawowcgo, zarysem swym oraz bar- 
wą twarzy przypominała raczej wodza jakiegoś 
szczepu indian, z powieści Fenimora Coopera lub 
Gustawa Aimard'a... Spalona od słońc i wiatrów па 
imiedziana-czerwony kolor, skora — wybitna ma- 
łomówność z ludźmi mało mu znajomymi — rzeczo- 
wość telcyraficzncgo stylu zdań. Milczący, rzekł- 
byś w samym sobic stłumiony śmiech — jeszcze 


Z Wystawy Lwowskiej. 


jeleni p. Jana 
w Małopolsce. 


Nieprawidłowy wieniec 
Wetlina z Marcinkowa 


wyraźniej podkreślał to podobieństwo!.. „Paniczu, 
dziś na „dłuwicj” będą „krzyżowe“ — па °) „Te- 
leyramie'* — cyranki, a dapicro na „rozlewie* — 
podyorzałki. „A dlaczego, Audroniu, wczoraj hylo 
inaczej?" „Bo był wiatr“. „A polowanie uda się?*, 


„Kaczki „soam“ — i dużo! — lecz czy „trupy“ bę- 
dą? — strzelanie panicza pokaże!“ А ten Pan 
co to z Kijowa przyjechał i jeździł z Andro- 


niem, dlaczego tak mało zabit?“ „Miastowy'* czlo- 
wick! — stawu, łódki i Ikaczck „mie rozumic'* — bu 
„każdą“ rzecz trzeba paniczu „spraktykować" -- 
ot nawet zachód słońca! i ten trzeba rozumieć! — 
„inszy'* patrzy, patrzy jak baran i nic niewidzi!* 
Ja, zatrzymam sobie łódkę. „nie dycham'' prawie 
i godzinę patrzeć będę jak nicbo czerwonem Się ro- 
bi rankiem albo „gaśnic“ wicczorem — bo ja „ro- 
zumiem.“ „Ja, szczęśliwy jestem jak rybka „wy- 
pluśnie* się z wody. jak kaczka z oczereta poder- 
wic się — alho tak ładnie ро strzale „clilupnie* aż 
bryzyi polecą! — gdy żuczek wodny „Śmisznie* tak 
po „гоѕсе“ (аркаті пг2сђісгаё zacznie — skrzydla- 
ta „panienka“ przeleci! — kulon czy czajka sie 
udczwie! — żabki zarekoczą — a da tego słowiki 
w maju, ptaszki przeróżne po tozinach zaszczebio- 
czą — 0 wtedy żyć i nic umierać niydy!... „Paniczu 


°) Nazwa pewnego wąskicyo przepływu, w którym 
vstanawiata się sieć „żakiom'* zwana, u nas wiocierzem! Gdy 
ryba z dolnych części stuwm 'poczynała Iść przeciw jprądowi—- 
brafiala w mamie, mówiano „daje telegramme‘, że czas już 
stawić więcierze. Со za wyrańinowama obserwacja i zuajo. 
mość rybiej psycholowj ! 
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bar. Goctza - Okocimskiego, hr. Badenich, Cieńskich 
i dłuvicyo szeregu znanych zaszczytnie nazwisk 
myśliwych. 

Należy też złożyć wyrazy hołdu i podziękowa- 
mia nietylko głównym organizatorom, lecz także tym 
wszystkim cichym uczestnikom, którzy zadali sobie 
trud obesłania wystawy interesujacymi okazami, 
dokładając do niej swą cegietkçę i nic żałując czasu, 
ani kosztów na stworzenie imponującej całości. _ 

W jednej z sal pawilonu myśliwskiego były wy- 
stawionc, zasługujące na szczególną uwagę, zbiory 
Skolszczyzny, obcjmujące jedne z naiładniciszych 
wieńców jeleni, oraz wspaniała cyzotyka. Pozatem 
hyły imponujące trofca karpackie, z puszcz kresów 
i Konyresówki. 

W pierwszej sali od wcjścia до pawilonu my- 
śliwskicgo cały środek zajmowały artystycznie uło- 
żone zbiory тилеит Dzieduszyckich. Miało się 
wrażenie, że z upalncj atmosfery miasta wchodzi 
się w aromatyczną ustroń leśną, gdzie czają się wil- 
ki. lisy, niedźwiedzice; wdzięcza się sarny i kozice. 
a czaple, bociany, nurki i najprzeróżniejsze brodźcc, 
zdają się stąpać po mehach i trawach.  lmponującu 
byla liczha i rozmiary wszelkich rogów, rozwicszo- 
nych na ścianach. Podziw wzbudzała wspaniała pa- 
rorama z żubrem na tle śniegu: arlęta w gnicździc: 
młode. імгајасе niedźwiadkiit.p. Z fauny cyzotycz- 
ис]. której okazy upolowali przedstawiciele uaszcj 
arystokracji na stepach Mongolii i w pustyniach 
Afryki, podziwiana głowy bawole, skóry Iwic. prę- 
vow.ane zebry i thy osobliwych rovaczy. 

W dziale broni i amunicji myśliwskici wystąpiła 
jedynie fabryka lwowska „Arna“, z własną produk- 
cią pojedynek śrutowych, floberów i żelaz na wilki, 
lisy, kuny, jastrzębie. it. p., oraz Warszawska Spółka 
Myśliwska. posiadająca swój oddział we Lwowie. 
ze wspaniałym zbiorem broni reprezentowanych 
przez sicbie fabryk zagranicznych, i przyborów 
myśliwskich. 

U wejścia do pawilonu inieściłv siç wydawnic- 
twa łowieckie, które miały bardzo czdobnic wydru- 


serdeńka! nieszczęśliwy (си człowiek, co bez sta- 


wu, bez tódki, bez ryb i kaczek. żyje „miasto- 
we“ życic! — to gorzej pickła! — światła niema 
słoneczka — latarnie tylko! — złość ludzka! — 


smród! — Śmiechu warto!” Tu, następował zgrzyt 
zduszonej w gardzieli wesolości u sławetnuwo filo- 
zofa — cstety. Со to za radość hywała, kiedy w 
szarugach  listopadowwcyo wieczoru meldowano 
„Androń z Horycznczo przyszedł. chce się z pani- 
czem rozmówić'".. Wychodziło się wtedy do o- 
czekującej w przedpokoju, піссо zyarbionej postaci 
о cerze maura z Wenccjii — w kubrak z bronzo- 
wego samodziału z zielonym pasem przyodzianej... 
Oczy, aż skrzą się od rzetelnej uciechy... rzcźwość 
bije od ukraińskiego gondoliera!.. W rękę ucało- 
wawszy, Z godnością wielką. bez cienia serwiliz- 
mu, — ot tak! „ad serca* catego! „Paniczu! — јак 
mrowia naleciała wczoraj „hoholi“ — a tych 
„szerokonóżck*, „świstunów*,  „długoszyjek; — 
ис. „sybirki* też „som“ łabędzi widzia- 
lem! a co naszych „krzyżowych i cyranck“ — 
nie naliczyć się! — lecz i tych „zagranicznych”*) — 
to chmury całe paniczu! Trzeba o piątej rano już 
bvć na Długim jeziorze na „przelocie“ — przy dniu 
abicdzicmy wszystkie zakamarki -- dobrze, że je- 
szcze woda dotąd sie піс ścina — nie zaunarznięta, 
ta na brzegach pojedvńcze kaczory „porywać! sie 
beda! Później pa odkrvtvch halawach „stadawe'* 
lapić będziemy! Branio jedną łódką pod groble sta- 


°) Так nazywat Androń wszclkic gatunki przelotu — 


nie [оромо u mas. 


kowany „Katalog Polskiej książki łowieckiej“ w ze- 
stawieniu p. W. Z. 

W katalogu zamieszczono następujące dzicła 
najnowsze z dziedziny myślistwa: 

С. C. G. „Wspomnienia z rykowisk*". 

Czerniejewski Wł. „W puszczach i stepach“. 

Darz-Bór „Notatnik kalendarzowy dla leśników 
i myśliwych па r. 1927“. 

Dyakowskiego B. „O dawnych łowach i dawnei 
zwierzynie''. 

Ejsmonda Jnljana: „Bajki”, „Nosił wilk razy kil- 
ka", „Wielkie łowy królów polskich”, „Wspomnienia 
myśliwskie”, „Zabobony myśliwskie", „Sztuka wy- 
myślania*. 

Grąbczewskicgo Br.: „Kaszgarja', „Przez Pa- 
тігу i Hindukusz“. „W pustyniach kRaskcinu i Ty- 
betu“, „Wspomnienia łowieckie". 

Guertlera W. „Nasze skrzydlate drapieżniki". 

Janty-Połczyńskiego Wł. „Estetyka łowiectwa”. 

Kobylańskiego J. W. „Kłusownik”. 

Korsaka Włodzimierza: „Cietrzew*, „Ku indyj- 


skiej rubieży”, „Na tropie przyrody“. „Pieśń pusz- 
czy“. „Rok myśliwego“, „Venator“, „Z polskiej 
kniei“. 


Krasińskiego Edwarda: „Obrazki Łowieckie”. 

Krawczyńskiego Wiesława „Łowiectwo”. 

Lisowice: „Kronik tom II)". 

Małlaczyńskiego W. „Słownik leśniczy“. 

Mariańskiego W. „Sport strzelecki i jego tre- 
ning“. 

Migdała S. i Grochowskiego T.: „Bibljografja 
leśna i lowiecka“ (część Т. Leśna). 

Mniszka Alberta „Jarząbek“. 

Niedbała ks. Ludwika: „Wacho“. 
polsku-niemiecki gwary myśliwskiej“, 
wielkapolskich”. 

Niczabitowskicgo prof. Edwarda „Postacie ży- 
wych zwierząt". 

Orskiego St. W. „A było ta wczas rano“. 

Pisulińskiego Antoniego „Szlakiem słonia afry- 
kańskiego". 


„Słownik 
„Z łowisk 


nie — Adaś od Bystrówki 
а my па ostrówku dopiero „fernapiksu'* im zada- 
my! — z Коре nazbieramy paniczu. —Doskonalc!— 
dziękuję Androniowi! — może kieliszeczedk wódki 


patrzyć się będzie — 


na rozgrzewkę i coś zakąsić!?'* „Dziękuję pani- 
czu! — wódka, a jeszcze z pieprzem wodnemu czło- 
wickowi zawsze rychtyk potrzchna jest! — nigdy 
nie zaszkodzi. Rozpoczynała się nieskończona kan- 
wersacja o najdrobniejszych szczceńógłach nadlecia- 
łych, kaczych zwierzostanów! Krótkie relacje ago- 
rzałegwo Otella i nareszcie rozstanie się z akwatycz- 
nym przyjacielem!.. „Tylka pamiczu! — brań Baże 
nie później piątej rano już hyć na stawie. nakazywa- 
łem Maksymowi „budilnika” nostawić! Nikifarowi*) 
przyszykować „zakuski, погуіКе“ — bo do późncya 
wieczoru na wodzie przysiedzicmy — bawaita zda- 
roweńki paniczu!...* Cmok w rękę i niema go już... a 
mną ogrania radość i... nadzieja złotych snów!.. 


Poświsły smutnych dni 


jesiennych. pierwsze 
tchnienia wiosny-czarodzicjki — złote, żarem zic- 
jące dni letnice — wszystkie te chwile spędzane na 


toniach wód stawów rodzimych w potokach prze- 
pvchu koloryzacji barw, lub pastelowvch nólłcie- 
niach — śród woni rozegranej roślinności i ścielących 
się nad głową trzcin і oczerectów — przeżyłem całv 
ten błogosławiony okres dzieciństwa i pierwszej 
młodości i zawsze razem z wiernym moim Audro- 
niem!.. Nadleciał duch zła!.. Demon bolszewizmu 


°) Kucharz nasz ówczesny. 
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„Podręcznik dla zbierania i konserwowania 
zwierząt”. 

IRostafińskicyo Józefa „O myślistwie, koniach 
i psach łowczych*. 

„Słownik leśniczy”. 

Spausty Władysława „Na tropach". 

Szczepkowskiego Jana „Władcy Кїїсї“. 

Sztolecmana Jana: „Łowiectwo”, „Zubr“. 

Świętorzeckiego Bolesława: „Głuszec”, „Wilk“. 

Weyssenhoffa Józcfa „Soból i panna". 

Wodzickicyo hr. Kazimierza: „Zapiski armito- 
logiczne VII. Kruk“, „VIII. Skowronek”. 

Wróblewskiego Konrada „Żubr puszczy Biało- 
wieskicj". 

Zaborowskicyo d-ra Stanisława „W 
Кісі“. 

Zarubina К. „Krótki podręcznik 
myśliwskiego”. 

Zieribickicgo Witolda „Jan Sobieski, jaka my- 
śliwy”. 

Wystawa sportowa, wokół której przez dwa 
tygodnie koncentrawało się zaintorcsowanie całego 
miasta. została zamknięta. Pomimo, że w przeciągu 
tych dwóch tygodni Wystawe zwicdziło kilkadzie- 
siat tysiecy ludzi. astatnicgo dnia піс zabrakło ama- 
torów. którzy już od rana pośpieszyli odwiedzić ten 
interesujący pokaz dorobku sportu nnlskicgo. 

Z braku miejsca odkładamy do nastepnego nu- 
meru spis nagrodzonych trafeów, oraz nagród na 
wystawie psów. W tymże numerze damy również 
ilustracje nagrodzonych okazów. 


sercu 


tresury psa 


ZAWODY STRZELECKIE PODCZAS WYSTAWY 


(Wrażenia ze sitrzelnicy we Lwowic). 


Strzelnicę na Kleparowie stworzyła natura; 
wzgórza i parowy. malowniczo położone na niewiel- 
Кісј stosunkowa przestrzeni, przy małym nakładzie 
nracv ludzkiej, dostosowane znakomicie do potrzeb 
zawadów strzeleckich. Bliskość centrum miasta 
ułatwia korzystanie ze strzelania i krzewienie tego 


kamień na kamicniu nie pozostawił z tak pięknej nic- 
gdyś Wierzchowmi!... Czy cyzystuje jeszcze nasz 
sław Horyczny?.. Jeśli tak — to napewno źdźhło 
btotnci trawki każdej z moczaru wyrosłej, pięknem 
jest jak niczdyś! Estetyka lotu cyranki ta sama, со 
011015 przed laty!.. Ahaswer тіскісіпу — niszcząc 
do szczętu wszystka — bezsilny jednak wyrwać 
z duszy naszej klejnot najdroższy! — wsnpamnie- 
nia! — z którvch też nieraz powstaje nadzieja adro- 
dzenia... Jakateż pierwiastek piękna natury!.. Zahv- 
dzić wszystko można! — lecz nromicń gry slonccz- 
псі icdnakim hlaskicm nicści kwiat rosą poranku 
operlonv i robaka w zuniliźnie duszaccan się! .. 
Przyroda „semper vincit“! Dzieki Jei! Dzięki Ci. 
przyjacielu prosty — jak prostym jest każdv odruch 
miłości prawdziwej! — Kierowniku mych pierw- 
szvch poczynań myśliwskich — z którwm tvle .dv- 
szkursów' nad powierzchnia o barwach stali i hłe- 
kitu odbyłem! — tvle godzin hłogosławionych w 
mrokach wilwotnvch rozkosznie nrześniłem — tyle 
nauk Twego doświadczenia zapożvczvłem na zaw- 
sze! . Nic darma żvłeś na świecie Rażvm szerokim 
rybaku nrostv! Nanatrzvłeś sie па tvle śliczności — 
zawsze je rozumicjąc i drugim je zachować przeka- 


załeś!  Snolniam nakaz! піі!... — adnoczvwał 
nrzvwjaciolu lat mei młodości złatei!  Strzoelhu w re- 
ku hodai nie miałeś nigdy w życiu! — lecz dusza 


myśliwską byłeś w całkowitem słowa. tego zna- 
czeniu!... 


Adam Rzewuski. 


W czerwcu 1927 r. 


201 


Wystawy Lwowskiej. 


Z ostatniej wyprawy рр. Jerzego i Alfreda hr. Potockich da Afryki Wschodniej. 


najszlachctniejszczo ze sportów, który iizycznie 
i duchowo kształci czławicka. 

Strzelnica na Kleparowie posiada kilka torów, 
każdy no kilka lub kilkanaście stanowisk, dystanse 
od 25 da 600 mtr. Może tam strzelać kilkudziesięciu 
zawodników, піс przeszkadzając sobie nawzajem. 
Grupy strzelające prawie nic wiedzą jcdnc o dru- 
ciej, gdyż tory pałożone są w barowacli, o różnym 
poziomie, więc detonacja sąsiednich strzelnic піс 
jest tak przykrą, jak na równinie, по i wiatr тппісј 
przeszkadza zawodnikom. Całość strzelnic, patrząc 
z zewnątrz, stanowi piękny park. 

Przy zwiedzaniu, tory strzelnicy zrobiły na 
mnic wrażenie jakiegoś labiryntu: co parę tarasów 
w dół lub górę — nowy tor i wszystkie tak zabcz- 
pieczone przez naturę, z niewielkicm dodaniem h. 
zręcznic zamaskowanych chwytnic, zc bezpicczeń- 
stwo zagwarantowane jest absolutnie. 

Dzięki Wystawie Sportowcj, zorganizowane 
zostały Zawody Strzeleckie we Lwowie i strzelanie 
kula odbyła sic w h. dogodnych warunkach, zaś 
śrutem do rzutków (talerzyków asfaltowych) urza- 
dzone było na lotnisku wojskowem pod Lwowem, 
oddalone a kilka kilometrów ad miasta, dokąd ko- 
munikacia była utruduiona. 

Myśliwi małopolscy stawiają w pierwszym 
rzędzie į słusznie, strzelanie kulowc, jcduakże i roz- 


wój strzelania śrutem jest h. ważny, a konkursy ta- 
kie pouczają, więccj są dostępne i równie pożytccz- 
ne dla szerszych sfer myśliwskich. 


Cz. Lisowski. 


Konkurs Strzelecki Wystawy Sportowej. Dla 
strzelnicy w Klenarowie i rzutkowej w Skniłowic 
wyznaczono zbiór nagród o wartości akoła 10.000 
zł. Nagrody były bez porównania pięknicjsze, niż 
razdziclane na ostatnich zawodach o Mistrzostwo 
Polski. Krążków zakupiono 15.000. Wyniki ważnicj- 
Szych konkursów są następujące: Zawody strzelcc- 
kic o mistrzostwo Lwowa z broni długiej na 100 m. 
wygrał Stamirowski (Warszawa) 84 pkt.; dyst. 400 
m. — Borzęcki (Lwów) 204 pkt. Strzelanie z broni 
krótkiej do tarczy na 50 m. — Rożeński (Lwów) 147 
pkt: z brani małokalibrowcj Borzecki (274 pkt). 
Mistrz. Małopolski w strzelaniu śrutem 100 kraż- 
ków, 15 m. — Lisowski (Warszawa) 82 pkt. 50 kr. 
m. mistrz. Lwowa — Czerski (Warszawa). 

Nagrodę Związku Strzeleckiego, dużą, arty- 
styczną plakictę bronzową zdobył Herold (Zw. 
Strz.) 96 punk. na 100 możliwych. Drugą nagrodę 


duży inedal bronzowy zdobył Kakalewski (Zw. 
Strz.) 95 punk. Trzecią nagroda — mały żeton 
srchrny — przypadła znanemu  strzelcowi p. 


Ostrawskiemu (Małop. Tow. Łow.) Czwartą nagro- 
de dodatkową — książkę рог. J. Podoskiego „Kara- 


binki małokalibrawe* — otrzymał p. Biederman 
(Małop. Tow. Łow.) 85 punkt. Wśród kobiet najlep- 
szy wynik miała p. Ottówna (Zw. Strz.) 64 punk. 

Strzelanie o nagrodę p. Wojewody Garapicha 
obejmowało dwie 10-strzałowe serje: jedna na 
dystansie 12 m. do tarczy 30 cm. z zaliczaniecm 
punktów wybitych w pasach 10 — 5. 


Nagrodę Wojcwody zdobył p. Ostrowski 
(Małop. Tow. Łow.) 186 punkt. Druga nagrode — 
duży medal bronzowy zdobył p. Biederman (Małop. 
Tow. Łow.) 177 punktów. P. Biederman w strzela- 
niu na 12 m. wybił 99 punktów na 100 możliwych. 
Trzecią nagrodę — mały żeton srebrny zdobył 
Herold (Zw. Strz.) 151 punktów. 


Sztuczne rozmnażanie mrówek leśnych i korzyści 
jakie z tego możemy osiągnąć. 


Powołując się na wyczerpujące prace. traktują- 
ce o mrówkach, jak prof. K. Eschericha „Die Amci- 
ѕе“, A. Forela „Le monde social des fourmis du glo- 
Бе compare a celui de l'hommc", prof. dr. M. Woli- 
fa „Staat bildende Insecten“, oraz tegoż autora 
„Unsere Amcisen, besonders dic Waldameise und 
ihre Künstliche Vermehrung“, pragne роіпіогтем 
ogół naszych właścicicli lasów, jak dalece daniosle 
znaczenie ma dla nich hodowla mrówek leśnych. 


Już w roku 1880 wydane zostało w Prusach 
prawo, na mocy którego każdy, ktoby niszczył 
w lasach mrowiska, podlegał karze 100 marek lub 
więzieniu do 4-ch tygodni (Feld und Forstpolizeige- 
setz $ 37). A zatem już prawie 50 lat temu Niemcy 
pierwsi zrozumieli, jak ważną rolę odgrywają 
mrówki przy pielęgnowaniu lasu. 


Pożyteczność mrówek stwierdzona została fak- 
tem, że niszczą one i pożerają ogromunc ilości wszel- 
kiego robactwa, które znaczne nieraz szkody w la- 
sach wyrządzają, jak muszka, sówka i wiele innych. 
Wydanie wyżej wspomnianego prawa, dotyczącego 
ochrony mrówck w Niemczech, poprzedzone zosta- 
ło stwierdzeniem faktu, że w lasach o znacznej ilości 
mrowisk klęski, wyrządzane przez owady i raba- 
ctwo, były znacznie mniejsze, niż w lasach. pozba- 
wionych mrówek, oraz, że dookoła każdego mrowi- 
ska o dość znacznym od niego promieniu. drzewa 
nieruszone przez szkodniki tworzyły jakby oazy ро 
całym lesie. 


Stwierdzając zatem niezaprzeczalny fakt poży- 
teczności mrówek dla hodowli lasu, nie mogę pomi- 
пас milczeniem, jako hodowca zwierzyny. oxromne- 
go pożytku, osiągancyo z mrówek przy hodowli dzi- 
kiego ptactwa, a w szczególności bażantów. Wia- 
domo bowiem, że jajka mrówcze, jeżeli nawet јако 
pożywienie młodych bażantów, mogą być czem in- 
nem zastąpione, to jako środek leczniczy nie mają 
sobie równego. Alc nietylko dla bażantów mrówki 
są środkiem leczniczym; korzystają z nich i ludzie, 
stosując je z powodzeniem w licznych bardzo cho- 
robach. 


Nie poprzestano jcdnak w Niemczech na wyda- 
niu prawa ochrony mrówek, alc mając dowody 
wielkich korzyści, jakie onc przynoszą, zaczę- 
to szukać sposabów sztucznego ich rozmnażania, 
co się też niejakiemu Schulzowi na Śląsku ро wic- 
lu próbach w zupełności udało. 


Dbałe o dobro swoje i swych obywateli pru- 
skie Ministerjum rolnictwa i dóbr państwowych na- 
tychmiast pracę tę swym kosztem opublikowało 
i do najszerszego zastosowania poleciło. Gdym czy- 
tał ową broszurę, mimowoli nasuwały mi się na 
myśl smętne refleksje. Gdy w Niemczech każda ini- 
cjatywa prywatna i praca dla dobra owółu spotyka 
się z jaknajdalej idąccm poparciem, czego dowodem, 
że nawet hadowla mrówek, zainicjowana przez p. 
Schulza, nie uszła uwagi rządu, u nas sprawa taka, 
jak łowiectwa i związana z niem hodowla zwierzy- 
ny, z której zagranica potrafi czerpać dziesiątki mil- 
jonów, nic może doczekać się zrozumienia. 


Ale pawróćmy do p. Schulza i jego rezultatów 
sztucznego rozmnażania mrówek. Zaznaczyć wypa- 
da, że istnicje znaczna ilość gatunków i odmian mró- 
wek leśnych, do rozmnażania jednak nadają się spe- 
cjalnie tak zwane Formica rufa i Formica pratensis, 
dzięki temu, że jedna kolonia posiada więcci 
królowych. 


Pierwsze z nich buduja częstokroć duże і wy- 
sokie mrowiska, tak w środku lasu, jak i na skraju, 
zaś drugie mają mrowiska niższe w miejscach wię- 
cej odkrytych. Czynności związane z rozmnażaniem 
polegają na wybraniu піејѕса i przygotowaniu no- 
wej sicdziby dla mrówek. które mają być przenie- 
sionc z innego mrowiska, oraz na samem ich prze- 
niesieniu. 


Micjsce wybrane na założenie mrowiska winno 
być o tyle wysoko pałożone, by go woda nie zale- 
wała, przeczem odległość jednego mrowiska od dru- 
zicgo winna wynosić około 100 metrów. Na miejscu 
obranem wbija się w ziemię kołek oczyszczony 
z kory, aby był zdaleka widoczny, dookoła zaś kol- 
ka układa się spróchniałc części pnia, przyczem naj- 
lepsze są takie, które posiadają znaczną ilość otwo- 
rów wytoczonych przcz robaki, a jeśli takowych 
brak. należy w pniu porobić szczeliny siekierą, przy- 
zotowując w ten sposób mrówkam miejsca do 
składania jajck. 


Następnie обѕуријс się picń suchem igliwiem, 
przygotowując obok pewną ilość cliróstu i darniny, 
sam zaś kołek, wbity w ziemię i wystający cokol- 
wiek ponad kopczyk, skropić należy osłodzoną wo- 
dą (pół kilo cukru na 10 litrów wody). Ukończyw- 
szy tę czynność przyyotowawczą, przenosi się 
mrówki z istnicjącego już mrowiska. oczywiście 
ше wszystkie, tylka część, by go nie niszczyć całko- 
wicie. Do tego celu służy hańka blaszana o noicm- 
ności 10 — 12 litrów z przykrywką w rodzaju sitka 
od konewki. Razem z mrówkami zabiera się część 
jajek oraz samego mrowiska, t. j. igliwia z jego za- 
wartością. Przeniósłszy mrówki na. nowe micisco, 
wysypuje się je na mrowiska. Mrówki zwabione 
cukrem odnajdują szybko kalek wystający z kop- 
czyka, a wraz z nim i pienick, ukryty wewnątrz, do- 
kąd zaraz zaczynają śpiesznic zbierać i znosić jajka. 
Kopczyk należy zaraz nakryć przygotowanym za- 
wczasu cliróstem i darniną. Po upływie tygodnia 
można już zdjąć chróst i darninę, gdy mrówki będą 
już na dobre na nowej siedzibie zainstalowane. By- 
wala wprawdzie wypadki, że nowe miejsce im піс 
trafia do przekonania i mrówki się wynoszą, lecz 
po to tylko, by w pobliżu zbudować sobie nową sic- 
dzibę, cel zatem i w tym wypadku jest osiągnięty. 


Zabczpieczanic mrowisk od niszczenia tam, 
udzie tego zachodzi potrzeba, polega na przykrywa- 
niu mrowiska rodzajem półkolistych koszów drucia- 
nych przytwierdzonych do kołków wbitych uprzed- 
nio głęboko w ziemię. Kosze takie w niczem pracy 
mrówce nic przeszkadzają. 


Stanisław Kamocki. 
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Wskazówki hodowlane па lipiec. 


Oprócz trwającego w dalszym ciągu polowa- 
nia podjazdowego lub podchodnego na kozły (roga- 
cze), z dniem 1 lipca otwiera się sezon polawania 
na kaczki i na wszelkie inne ptactwo wodne i błotne. 
Jednakże racjonalni myśliwi, nieznajdujący przy 
jemności w strzelaniu do kaczek nielotnych, — 
wstrzymują się z praktycznem otwarciem sezonu, 
przynajmniej do 15 lipca, bowiem przedtem, prze- 
ważająca ilość kaczek młodych nie jest jeszcze do 
texa stopnia wyrośnięta i silna, aby z łatwością 
podrywać się mogła i dawała pole do prawdziwie 
myśliwskiego strzału. 

Poza tem polując z wyżłem młodym a nawet 
i starszym na nielotne kaczki, w trzcinach i szuwa- 
rach, w których trudno obserwować działalność psa, 
dajemy mu okazję do wonienia i łapania ptaków ży- 
wych. I nie rzadko się też zdarza, iż jeden wyżeł ro- 
bi większy rozkład, niż paru a nawet kilku myśli- 
wych ze strzelbami. A skutek jest ten, że polowanie 
takie psuje wyżła, ydży uczy go gonié i łapać zwic- 
rzynę żywą. Z drugiej strony polowanie takic jest 
nieetyczne — niemyśliwskie. 

Poza wyżej wspomnianą, wszelka inna zwie- 
rzyna (prócz oczywiście drapieżników), podlega 
w dalszym ciągu troskliwej осһгопіс. 

Kto jeszcze nie zdążył przygotować dostatecz- 
nej ilości paszy liściastej (o czem było obszerniej 
wc wskazówkach na czerwiec), to bieżący miesiąc 
jest do tej czynności jeszcze niczbyt spóźnionym. 
Należy jednakże liczyć się z tem, że każdy tydzień 
opóźnienia daje paszę stosunkowo mnicj cenną, bo- 
wiem wiosenne pędy i liście twardnieją i przez ta 
stają się mniej delikatne i soczyste a temsamem 
i mniej chiciwie przez zwierzynę przyjmowane. 

Gdzie są założone plantacje bulwy (Helianthus 
tuberosus lub H. salsifis)j na zimową karmę dla 
zwierzyny, trzeba w pierwszych dniach lipca przy- 
stąpić do pierwszego Ścięcia łodyg, w celu zasusze- 
nia ich wraz z liściem — i zachowania na zimę. 

Zrzynanie łodyg dokonywa się ostrym, sierpo- 
wato zakrzywionym nożem, możliwie gładko okolo 
20 ctm. nad ziemią. 

Wycięte, ulistnione łodygi suszy się w micjscu 
cienistem, przewiewnem, nic wystawiając ich na 


zbyt silną operację słońca, bowiem przez to tracą 
па wartości. Zasuszone w ten sposób łodygi, wiąże 
Się w pęczki a średnicy 20 — 30 ctm. i przechowu- 
je podobnie јак inną paszę liściastą, jak to było api- 
sanc wc „wskazówkach na czerwiec". 

W ciągu lipca dojrzewa nasienie żarnawca 
(Spartium scoparium). Gdy jego strąki na- 
biorą koloru czarnego, należy je bczzwłocznie zry- 
wać, wkrótce bawicm po dojrzeniu otwierają się 
i nasienie z nich wypada. Strąki піс dojrzewają 
równomiernie, dlatego trzeba krzaki nasienne ob- 
cliodzić co parę dni i w miarę dojrzewania, strąki 
zrywać. 

W celu wyłuszczcenia nasion należy strąki roz- 
postarte na ріасһсіс trzymać na operacji słońca. Pa 
pewnym czasie zaczną one pękać i nasienie 2 nich 
wylatywać, rozpryskując się dość szereka. 

Wyluszczone w ten sposób паѕіспіс przetrzy- 
muje Sie w woreczkach lub skrzynkach w prze- 
wiewncem, chłodnem miejscu, — do pierwszych dni 
października, w którym to czasie należy je wysiać 
i wówczas powschodzi na przyszłą wiosnę. 


Żarnowiec należy do roślin nicwybrednych 
i rośnie dobrze nawet па najlichszych zwiewnych 
piaskach, піс znosi natomiast gruntów mokrych 
i tam wymarza. Wśród mokradeł i błót wysiewać 
go trzeba jedynie na suchych wyspach i pagórkach. 
Przy wysiewie піс należy przykrywać nasienia 
grubiej jak na 5 mm. (jedna czwarta cala). 


Gdzie prowadzone są w lasach obsiewy pólek 
hodowlanych łowieckich, przypominam, że gdzie 
wypada w bicżącym roku żyto, ważną jest rzeczą, 
aby опа wysiane było możliwie wcześnie t. j. 
w drugiej połowie bieżącego miesiąca. Chodzi bo- 
wiem о to, aby ono mogło wyrosnąć јакпајбијпіеј, 
a przez to samo dostarczało zwicrzynie, na jesieni 
i zimą obfitej ilości naturalnej paszy. 

Pólka takie, systematycznie wśród lasów roz- 
rzucone i celowo obsiewane. powstrzymują też 
zwierzynę od wychodzenia na sąsiednie obce terc- 
ny, skąd, jak wiadomo, przeważnie już nie powraca. 


F. Rożyński. 


Korespondencje „Łowca Polskiego”. 


Międzyrzec Podlaski 


Mimo dużych wysiłków ku podniesieniu zwie” 
rzostanu w dobrach Międzyrzeckich, prowadzonych 
zwłaszcza ой końca wojny, ba podczas пісј, byty 
wysiłki w zupełnie odwrotnym kierunku przez oku- 
pantów i następnie zaraz ро wojnie przez miejscową 
ludność, która uważała siebie za powołaną do do- 
kończenia zniszczeń wojennych, nie możemy 


dotąd dojść da stanu przedwojenncgo. zwłaszcza 
dzików, których przed wojną w lasach tutejszych 
była już poważna ilość, czego dowodem rezultat 


2-ch polowań w 1915 roku — 50 sztuk na rozkładzie. 
Obecnie ogólna ilość dzików nie о wiele przekracza 
tę cyfrę. Nieca lepiej ze stanem sarn dochodzącym 
bezmała do stanu przedwojennego. 


Stan zajęcy w ubiegłym sezonie zawiódł 
wprawdzie oczekiwania niemal w całym kraju, bar- 
dziej jeszcze na Podlasiu, gdzie tylko rok wzylędnie 
suchy zapowiadać może przywrót dodatni. Niesprzy- 
jająca aura podczas lęgu zajęczewo i związany 2 nią 
upadek na motylicę, skłonił posiadaczy naszych naj- 
lepszych terenów zajęczych na Podlasiu, jak p. Ruli- 
kowskiego z Branicy i ks. Mirskiego z Worońca do 
zaniechania polowań w ubiegłym sezonie. Właści- 


ciel Międzyrzeca, hr. A. Potocki, zarmlowany Fo- 
dawca zwierzyny, również z tych samych powodów 
tylko próbne urządzał polowania, z bardzo ograni- 
стопа ilością myśliwych. Łupem tych polowań by- 
ła: 6 dzików, (w tem 3 ойуйсе) 6 lisiw, 95 zajęcy.. 
4 rogacze, 2 słonki, 26 kurapatw. Do kuropatw do- 
piero od wojny pierwszy raz w: tym sezonie zdesy- 
dawano strzelać i to z wielką wstrzemiężliwością. 


Nadto w dobrach tutejszych zniszczono szkad- 
ników przez straż leśną w ciągu ostatniego гохи: 
lisów 9, tchórzy 5, łasic б, kotów zdziczałych 27, 
psów— włóczęgów 54, jastrzębi 53, srok 29, wron 
152 i kruków 2. 


Słabe, niestety, wyniki usilnych dążeń do popra- 
wy zwierzostanu, zwłaszcza w większych posiadło- 
ściach, przypisać należy powojennym warunkom 
walki z kłusownictwem. Przed wojną wprawdzie 
także nie można było narzekać na brak kłusowni- 
ków, — byli oni jednak nieco admicnuego typu, 
mnicj może dla zysku, a więcej dla sportu uprawiali 
ten zawód. Zresztą uzbrojeni w lichą broń, oszczę- 
dzali strzałów na dalszą metę i o ile chodzi o dziki, 
więccj zadawali im bólu swymi siekańcami (z drutu) 
lub mięszaniną śrutu z lośtkami, niż niebezpieczeń- 


stwa życia. Nicwygasłe jeszcze szeregi tych ostat- 
nich wzbogaciły po wojnie liczne zastępy поме, 
uzbrojone w broń kulową i do pewnego stopnia 
wyćwiczonc w zapasach z bolszewikami, i stanowią 
znacznie groźniejszcyo nieprzyjaciela dla naszczo 
bczbronnego mieszkańca knici, któremu pod groźbą 
niechybnej Śmierci nie wolno wyjść z lasu na pale, 
lub wogóle zbliżyć się na adległość trzystu kraków 
ku granicy ojczystego terenu. Do tych uzbrojcń i spo- 
tęgowancj namiętności zyskiem osiąganym z wyso- 
kich cen za skóry i mięso, przybywa jeszcze strasz- 
niejsza broń — wuykarstwo, arcy rozwielmożniaine 
i trudniejsze do usunięcia i przyłapania winnego na 
gorącym uczynku. Ten zdradziccki system niszcze- 
nia zwicizyny trwa przez cały okrągły rok. Przed 
paru zaledwie dniami osobiście zwolniłem z wię- 
zów drucianych pokaleczoną, starą, kotną sarnę, któ- 
rej naturalnie serdeczny uścisk druciany grozi co- 
najmniej poronieniem. Wnykarza rzadko dosięga na- 
wet tak łagodnie udziclana kara przez nasze sądv, 
gdyż dowody winy są przeważnie rzekomo nic- 
wystarczające. 

Brak dotąd odpowiedniej ustawy łowictkici, 
o której ludziska gawędzą od wielu lat, tudzież bruk 
organizacji należytej ochrony zwierzyny i rozmai- 
tego łowiectwa na prowincji, pad kontrolą Central- 
nego, wytwarza ten stan anonnalny, paraliżujący 
wysiłki jednostek. Brak zresztą rzeczoncj ustawy 
pozwala па zupełną swobodę w wymierzaniu kar 
і uzależnia je od orientacji sądzących ławników, 
częstokroć osobiście w sprawie zainteresowanych. 
Powstające obecnie po wsiach, tak zwane kółka 
myśliwskic, są przeważnie urągowiskicm wszelkiej 
racjonalności. Na czele tych Kółek z małymi wyjąt- 
kami stoją ludzie nic nie mający wspólnego z pra- 
widłowem myślistwem, lub wprost są szkodliwenni 


jednostkami ua tem polu. Jeden właśnie z tych 
nemrodów zgłosił się do starostwa z żądaniem 
wydania mu jako prezesowi, a  towarzyszo- 


wi jego jako łowczemu nowozałożoncyo Kółka my- 
śliwskicgo, pozwoleń na broń i prawo polowania. 
Gdy jednak starostwo na podstawie prawdobodob- 
nie zcbranych wiadomości, odmówiło zadośćuczy- 
nieniu żądaniu ludzi bardzo wątpliwej moralności, 
w parę dni potem obrażony prezes wystanił z pio” 
runującym artykułem w „Nowinach Ludowych“, 


żądając usunięcia ze stanowiska conajmniej 
referenta starostwa za niczastosowanie siç 
do żądań ско, jako byłego obrońcy Ojczyz- 


ny, a świcżo zdepgradowanewo nauczyciela szkółki 
wiejskiej. Niezadowolenie szanowancgo „profesora“ 
poruszyło podobno nawet Mimisterstwo, а napewno 
województwo, і w każdym razie піс wzmoże energji 
właściwych urzędów na przyszłość w tępicniu po- 
czynań szkodliwych. M. „Jaworski. 


Podhorce. 


Dzięki uprzejmości ze strony p. Erazma Tu- 
szowskiego, miałem sposobność oglądać tego roku 
toki cietrzewi w majątku pp. Tuszowskich (Katki, 
Załuże w powiccie sarueńskiin). Okolica ta jest jak- 
by wymarzonym imatecznikiem dla cietrzewi. Nic- 
przebrane przestrzenie moczarów, nicdostępne uro- 
czyska, oto charakterystyka pejzażu poleskiego, Чо 
którego rwie się każda prawdziwa dusza myśliw- 
Ska, bo ona jedynie potrafi odczuć  dreszczem 
przejmujące „czuszykawie* koguta przy budzącym 
się do życia ranku wioscnnym, ona jedynie zro- 
zumie piękno i czar toków. Polowaliśmy od 2 — 10 
kwietnia we trzech, t. j. gospodarz, dalej — nasz 
wspólny znajomy i kolega po fachu, p. Stanisław 
Obertyński i niżej podpisany. 


Niestety, nie trafiliśmy na czas pogody. Nicu- 
stanne prawie wiatry, deszcze i zimna sprawiły, że 
rozpoczęte jeszcze w czasie ciepłych i pięknych dri 
ostatnio - marcowych, toki przerwały się, a trofca 
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nasze ograniczyły się do 14 kogutów. Zaznaczam, że 
zeszłoroczne toki, na których również byłem, za- 
szczyciły nas w tym samym okresie czasu podwój- 
па liczbą, bo 27 cietrzewi, 

W wolnych chwilach, nie wypuszczając dosło- 
міс sztucera, czy dubeltówki z ręki, a więc na cią- 
gach, przejazdach, z fury zdobyliśmy: 3 słonki, 2 
kaczory, 1 kulona, 1 bekasa. 

Z żalem rozstawalem się z Polesiem, któremu 
zawdzięczam tyle silnych, a przemiłych wrażcń. 
(iospodarzowi zaś косһапсти składam serdeczne 
podziękowanie za pamięć i zaproszenie. 

Stanisław Sękowski. 


Holendornia (Sterdyn). 


W lasacli dóbr Sterdyń, własności, p. Francisz- 
ka hr. Krasińskicgo, kłusownicy, ilość których wo- 
bec zbyt łagodnych kar stale się zwiększu, korzy- 
stając z tego, że gajowi zajęci są w tym czasie przy 
uprawach leśnych, śŚśmiclej zaczęli nawiedzać Jas, 
strzelając co się da. Dnia 24 kwietnia r. h. robotnika 
leśnego, przydancyo do pomocy gajowym dyżur- 
nym, steroryzowali w ten sposób, że jeden z kłu- 
sowników trzymał wymierzoną w niego strzelbę, 
drugi oddalał się, następnie druri zastępował pierw- 
szego, a pierwszy oddalał się i manipulowali w ten 
sposób tak długo, dopóki nie zabezpieczyli się do 
pewnego stopnia przed pościyiem. 

Wobcc rozzuchwalenia się kłusowników zorga- 
nizowano na kilka dni dyżur 2 gajowych innych ob- 
jazdów leśnych. do dóbr Sterdyń należących, pod 
kierownictwem miejscowego starego, doświadczo- 
nego gajowego Władysława Lasinowskiego zniena- 
widzoncyo przez kłusowników. 

Dnia 30 kwietnia, gdy dyżurui gajowi cichutko 
przechodzili zaroślami po granicy, z odległości kil- 
nastu kroków z za kanału, po brzegi napełnionego 
wodą, padlo kilka strzałów i gajowy Władysław La- 
sinowski, idący pierwszy, został ugodzony loftką 
w lewą rękę. Kłusowuńka poznano. sprawę skicro- 
wano do policji, 


Zapytania i odpowiedzi. 


Odpowiedź р. Stanisiawowi Sękowskicuiu 
w Podhorcach. Jarmuż pastewny, niebieski olbrzy- 
mi zasługuje na pierszeństwo przed innemi odmia- 
nami, z powodu dostarczania największej ilos- 
ci smacznej paszy, co jest bardzo waże tam, gdzie 
w lasach przebywają jelenie, daniele lub większe 
ilości sarn. 

Na gruntach lekkich, ciepłych, z należytą, bocz- 
ną osłoną wśród lasów, піс daświadczałem wymar- 
zania w początkach zimy. Gnił czasem na pniu, ale 
Јорісго w Кайси zimy, co jest rzeczą zupełnie паш” 
ralną. Jeśli on tam już wcześnie przymarza 
w takim razie należy go zastąpić inncmi, przez 
całą zime trwałemi odmianami, chociaż once wyda- 
dzą mniej paszy. Do tych odmian należą: jarmuż 
wysoki kqdziecrzawy brunatny, i 2} с- 
lony, oraz niski kędzicrżawy bru- 
natny, a także i zielony. Te ostatnie będą 
jednakże w czasic zimy, w całości zasypane 
śnicęiem. 

Najcelowiej będzie plantować раге z wvinie- 
nionych odmian i wypraktykować na micjscu, któ- 
re z nich, w danych warunkach, najwiecej odpowia- 
dać będą celowi. Wskazane byłoby jednakże posa- 
dzić również i odmianę olbrzymią lecz na 
mniejszej powierzchni, z którą zwierzyna załatwi 
się przed nadejściem silniejszych mrozów, a resztę 
powierzchni obsadzić odmianami średnio wysokic- 
mi i niskiemi. 

Osiągnięte wyniki w tamtejszych 
bardzoby nas interesowały. 


warunkaclii, 


F. Rożyński. 


Wiadomości bieżące 


IPowszechna Wystawa Krajowa. Komitel Po- 
wszęchucj Wystawy Krajowej, która odbędzie się w 
"r. 1929 w Poznaniu, nadesłał do redakcii „Łowca 
Polskicyo'** bardzo obszerny akóluik, z którego do- 
wiadujemy się o sprawach mających jakąkolwiek ta- 
czność z łowiectwem, co następuje: W dziale II Wy- 
Stawy, pod nazwą „Gospodarstwa Narodowe“ znaj- 
duje się w poddziale A. „Przemysł i Rzemiosło” gru- 
_pa 12 „Produkty zwierzęce"; w poddzialc zaś „I 
leolnictwo* jest grupa : „3. Leśnictwo” i „4. Hodowli 
zwierząt. Czy będzie osobuy dział „Łowiectwo, 
nie podano. 


Wczesny laz, 11 z. m. wylęyły się pierwsze ku- 
ranatwy w ilości 16 sztuk na polach folwarku Wo- 
lica, należącego do dóbr Willanawskich. Jest to sto- 
siuurikowo dość wczesny 140. 


Warszawski Ogród Zoologiczny. W magistracic 
warszawskim zoryanizawano specjalna komisję, któ- 
rama się zająć urządzenicin ogrodu Zooloriczncuo 
w Warszawie. Przewodniczącym komisji został p. 
wiceprezydent liski. Kornisja odbyła już jedno posic- 
dzenie, ua którem ustalono, iż menażerja warszawska 
«rządzona będzie w parku praskim. Со do kwestii 
urządzenia ogradu, istnicją dwa projekty. Jeden — 
urządzenia ogrodu własucmi siłami miasta, drugi na- 
tomiast — urządzenia ogrodu z pomoca firmy zagra- 
nicznej, zajmującej się specialnie importem zwic- 
rząt, która za dostarczenie okazów dopuszczona by- 
łaby do udziału we własności ogrodu. Na nastepnych 
posiedzeniach komisji, kwestja ta hcdzic ostatecznie 
zdecydowana. 

W związku z zajęciem terytorium micjskicyo 
przy ul A. Trzeciego Maja nr. 13-15 zajimowancyo 
dotąd przez ogród zoologiczny miciski. pad budowę 
muzcum Narodowcgzo i muzeum wojska, teu ostatni 
otrzymał поме pomieszczenie w parku Praskim. 
który w całości oddany został do dyspozycji zwie 
rzyńca. 


Nawe nahytki w Poznaniu. W ogrodzie zoologi- 
cznym przyhvły dwa nowe okazy. Szambelan Po- 
tworowski ofiarował orrodowi sprowadzona z Ame- 
ryki, wspaniałą parę indyków. Samice waży 38 fun- 
tów. 

Zjazd. Na zjeździe delegatów Iowicckich w Da- 
browic powiatowym w Małopolsce uchwalono: ua 
przeciac dwóch lat ustanowić termin nolawania na 
zające w całvm ролуіссіс na czas ad 15.11 do 15.1: 
zamknąć na 2 lała w całym powiecie polowanie na 
kazty. 


Hodowla bażantów. Do rewiru Piszczatyńce pt- 
szczona niedawno sprowadzonych 18 hażantów, z 
których I kurę zjadł! mvszołów. Tow. Mvśliwskie w 
Czernichowie nad Wisłą sprawadziło 24 bażanty. 


Włamanie do sklepu z bronia. Niewykryci zło- 
dzieje dbstali się na podwórze przy ul. Cliniclnoj 
Nr. 33. skąd włamali sie do warsztatu przy imavazy- 
nic brani palnej р. f. „Spart*, należacci do Józefa 
Sieucta. Złodzieje skradli 19 rewolwerów i 8 dubel- 
tówck, ogólnej wartości 6000 zł. 


Ze słownictwa łowieckiero. P. M 1. M. z Bar- 
szczawic w Małopolsce stwierdza. że tam. aprdcz 
pospolitych nazw .koziol“ i .rawacz*. słvszy sic 
nazwy: „Саф“ i .saruiuk*, Zdaniem p. M. „sar- 
niuk“ byłby najodpowiednicjiszą nazwa dla sainca 
sarny, przyczem dodatek „rogacz* mógłby рус sto- 
sowany w takim мурахи, jak n ielenia. względnie 
byka-rowala, gdy faktycznie ou jest z rogami. 


Jak zachować się wobec psa wściekłego. Wa- 
bec notawanych w ostatnich czasach wypadków po- 
kąsania przez psa wścicekłego, dzienniki podają radę, 


jak zachować się w razie spotkania go. Wściekły pics 
jest bardzo wrażliwy, nerwowy i bystry, wic boi sie 
człowicka, idzie wprost ua тісто, czego nic czyni ob- 
cy pies zdrowy, który stara się zawsze zejść z dro- 
ui. Wobcc podejrzancyo psa, idącego wprost ua 
człowictka, należy się zachować jaknajspokojnicj 
(o ile zupełnie pewna ucieczka za jaką zaporę nie 
jest możliwa). Należy stanąć z założonemi rękoma 
na piersiach (ukąszenie w rękę jest niebezpięcznicj- 
sze, niż w okrytą ubranicim nogę) i pics minie czło- 
wieka, nie robiąc mu krzywdv. Wszelki ruch, chód. 
machanie rękoma, zwierzę drażni, to też rzuca się 
опо, aby ueryść i pójść dalej. 


Z życia bocianów. Niczwykłe obserwacje opi- 
tuje prasa poznańska. W Jarowiiewach, majątku p. 
Żółtowskicli w Wielkopolsce, zauważyli mieszkań - 
cy niezwykły wypadek: Przed rokiem kilku chłop- 
ców wiejskich wdrapało się na stare drzewo, na 
którcm uwiła sobic gniazdo para bocianów. Chłop- 
cy zabrali bocianie jaja, а w micjsce ich pałożyli in- 
dycze. Bocianica wysiedziała więc indyki, co stała 
się powodein wielkiej tragedji. Bocian wyrzucił nic- 
swoje dzieci z gniazda, a małżonkę pobil do krwi 
i opuścił. Podczas odlotu ptaków w ciepłe kraje, bo- 
cianica próbowała dołączyć się do gromady, z któ- 
ra miał odbyć podróż jej inałżonek: 'odepchnięto ją 
jednak i srodze poturhowano. W jakiś czas potem 
przyszła do sił i poleciała za morze ze stadami ho- 
cjanów z innych okolic. Na wiosnę opuszczona mał- 
żonka powróciła na stare gniazdo. żyje jednak sa- 
тобе, gdyż nie może zwabić do siecbic nowego 
inałżomika. Sąsiadujące z mia boaiany płatają niewin- 
пеј erzesziiicy różne psoty, niszczą jej guiazdo lub 
przeszkadzają w łowach. 


Zawody strzeleckie 


Ze strzelnicy warszawskiej. W konkursie o пахі. 
Zw. dzicunikarzy i publ. sport. pierwsze micjscc za- 
jal p. Wasawicz (ILczja) 368 nkt. przed Ossowskim 
(SK.S) 357 pkt. i Jałoszyńskim (szkoła Giżyckicza) 
345 pkt — 68-my dzień zachęty na strzelnicy P.T.Ł. 
(Nowy Świat Nr. 35) wyural kpt. Mańkowski (85 
ркі). Dzień Zachęty na strzelnicy przy ul. Ziele- 
nicwskicj wygrał p. Ruciński (91 pkt.). 


W celu wprówadzenia w strzelamiu inowacji, u- 
rządza sie zawody strzeleckie z oeramiczenicm Ccza- 
su, dvstans 50 metrów. Każdy zawodnik możc wy- 
strzelić 6 seryj bo 10 kul pod warunkiem, że oddanie 
ieducj serii może trwać 100 sekund, w razic prze- 
kroczenia nominaliiezwo czasu każde nast. 5 sekumd 
liczauc będą јако {едеп punkt karny. który odejmie 
się ad agómej sumy punktów. Parzadek strzelania 
naznacza kierownic zawodów. Trzv bierwsze mici- 
sca nagrodzane zostana pięknvmi medalami i na- 
groda strzelnicy. Zapis jeden złoty.“ 


Na strzelnicy Sport. Koła Strzel, przy ul. Ziclc- 
uicckiej, zawody z inowacją 100-sekundowa. o czem 
piszemy wyżej, i nagroda firmy „R. Ziegler”. odby- 
ły się dn. 18 z. in. Zwycięstwo, a równocześnie re 
Кога, osiągnął p Z. Wasowicz. 3590 punktów, prawie 
przeciętnie pa 901 p. w czterech tarczach. Druga na-: 
grodę uzyskał p. kom Pitułaj, Pol. КІ. Sp. 316 p. 
trzecią р. Wyganowski i W. lałoszyński po 300 


punktów. 

Nowy król kurkowy, We Lwowie za- 
kańczono na strzelnicy  tmiciskicj tygodniowe 
strzelanie królewskie o godność nawczo króla 
kurkowceo. Otrzymał ją architekt. p. Tarna- 
wiccki. Marszałkumi zastali: p. Wilski i dr. Kala- 


rzowski. Wystąpili ani oficjalnie po raz perwszy 
podczas procesji Bożego Ciała, poczem odbyła się 
na strzelnicy intronizacja nowego króla. 
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WZÓR DLA KRONIKI MYŚLIWSKIEJ 


WYSZCZEGÓLNIENIE POLOWAŃ Zwierzyna 


—— — 


Rodzaj Obszar| Ilość 


| К Staros- 
ky a two = polowania | hekt. (strzelb 


Szkodniki 


| 


2 


OBJAŚNIENIE. 
Rubr. 1. Data polowań. 
„ 2. Nazwa miejscowości: dobra, wieś, риѕ2- 
cza. 
a 3. Starostwo. 
„ 4. Teren: własny, dzierżawa, pole, las, bło- 
tait. p. 
a 5. Z naganką, z gończymi, z podjazdu, 
z wyżłem, na toku, na ciągu, zloty, sady 
W le р 
. 6. Јака przestrzeń opolowana w hektarach, 
7. llu myśliwych brało udział w polowaniu. 
„ 8. Podzielić na tyle części, Пс było gatun- 
ków zwierzyny na rozkładzie, u góry 
wypisać rodzaj; pod kreską — cyfrę za- 
bitych sztuk. 
„ 9. Tak samo jak w rubryce 8-еј. 


Rubr. 10. Poszczególne, ważniejsze wydarzenia, 
warunki atmosferyczne. 

W rubryce „Szkodników'* zamieszczać: wilki, 
rysie, żbiki, koty, lisy, psy, wydry, kuny, tchórze, 
łasice, wiewiórki, orły, sokoły, jastrzębie, sroki, 
wrony, bociany i t. p. 

Nicdźwiedzia i dzika w rubryce zwierzyny. 

Centr. Zw. Pol. Stow. Łow. prosi pp. myśli- 
wych o padawanie danych do Kroniki Myśliwskiej 
padłuy niniejszego wzoru, co znacznie ułatwi zebra- 
піс materjału do statystyki. Prawidłowo zestawia- 
ne kroniki zamieszczane będą w Łowcu Polskim 
od 1 lipca. 

Rubryki Nr. 8 i 9 mogą być rozszerzone, zależe 
nie od ilości gatunków zwierza i ptaków. 

Uprasza się o niepomijanie drobnej zwierzyny, 
jak króliki, przepiórki, dubelty, bekasy, bekasiki 
it. p. 


PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 6, za рб! roku zł 11. za roR zł. 20. — Za numery rozpoczętego przed 
zapłaceniem Kwartału Kalendarzowego. liczymy jak za numery pojed>ficze, czyli po 1 zł 20 gr. za numer 


CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona zł. 120, pół — 70, 'h — 40, 
(Pierwsza strona liczy się bez Kliszy tytułowej). 


la — 24, 'ha — 12. Przed teksiem o 50% drożej 
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Słynoa dalekonośne angielakie atrzclby 
MIDLAND GUN CO. 
specjalnie nadające віе do polowań na kaczki. Wszelkich 


informacji udziela wyłączne przedstawicielstwo па całą 
Polskę i Gdańsk. 


R. NERLICH, BIELSKO (Śląsk). 


KAROL ENGELHARDT, WŁOCŁAWEK, 3-go MAJA 32 
(dawniej Warszawa, Widok 22), 
Strzelly Midland i inne, amunicja, rowery, wędkarstwo, 
lekka atletyka, gimnastyka, tenia, football etc. Ceny niakie, 
Wysyłka za zaliczeniem. 


Hurtownia broni, amunicji, przyborów 
myśliwskich i sportowych. — Składy 


FABRYKA ŚRUTU. — ODLEWNIA PLOMB. prochu. — Pracownia rusznikarska. — 


Od 2—5. VI. 1927 uzyakały dwa okazy z mojej hodowli 
na sportowej wystawie we Lwowie złaty medal i honorowy 
dyplom hodowlany. Na poplaach w Śmiglu dnia 30 kwiet- 
nia 1927 uzyskały 4 psy wszystkie ІІ. ра nagrodę jako 
wodne wyżły. 

Z tej krwi mam jeszcze do sprzedania kilka sztuk 
po przystępnych cenach i dogodnych warunkach. Przy 
zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. 


Hodowla wyżłów dowodnych 2 пай Gopła. 
Ig Jasiński, Strzelno, Wielkopolska. 


S HISZPAŃSKI szew. 


w Warszawie, Krakowskie Pezedmieście 7. Tel 48-02. 


latnieje ad 1838 r. 
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwekie. 


Suchary SPRATTSA dla psów 


Wylęgarki |wychowalnie „Buckeye* 
przybory hodowlane sprzedaje 


Inż. ST. NAWAKOWSKI 
WARSZAWA, KREDYTOWA 4. 
Katalogi bezpłatnie. 


ЕШ, ДИ, ЛШ у ЛШ OOO OWCY, ОТ, „AOC ШИШ ЫЛЕ 


Poszukuje się odstrzału 


5—10 ragaczy. Zgłoszenia proszę skiero- 
wać pod adresem: J. R. T. do Administracji 
„Łowca Polskiego”. 
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KWKUWĘRTEYGWEK Ж УУУХ ЖЕКҮҮТКҮТҮ! 


б ЖДИ MZECCZOZZGAJDOODOOODOODOOCZZZZ ZZEZRNAGQ OGZTZASS Sosenka = = s: 
I 
I 
[ 


)? 
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1997 NOWOSC SEZONU 4997 
| NIEZAWODNY NABÓĆJ 
POCISK š 


(7 =s- ZZ CEZ == к=: 
Ñ BROŃ i AMUNICJA 


q) H. SAWICKI i S. CZERSKII zoe- ое. 


\ WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON Nr. 38-03. 
PO LEG M 


BRONIE, SZTUCERY i REWOLWERY plerwazorzędnych fabryk: JOSEPH DEFOURNY Heratal, JEAN FIGA-STASSART, Liége 
GALANT, Parla, MARCEL-JAMIN, Liége; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liége, FABRIQUE NATIONALE, Heratal. B-CIA 
REMPT, Suhl. SPRINGER, Wiedeń i innych. POJEDYNKI OWUSTRZAŁOWE. doskonałej roboty, spacjalnie dla etraży leśnej. 


ү SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE. AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- 
w) — Па TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. = 


/ CENY i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


ЕЄЗЕ< Ж.А э BRONI Przybory echtunkowe 


pod lirmą oraz 


przyrządy wojskowe 


J. Sosnowski właśc. Cz. Lisowski strzelecko - ćwiczebne 


stale na =КЈайг2іе. 
Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta.) Telefon 47-47. | poerzaski na szkodniki. 


POLECA: = 


BRONIE ŚRUTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE | Naboje śrutowe 
firmy G. Defourny-Sevrin w Liege і J. Nowotny. POCISK, ELEY. 


Konkursowe sztucery i sztucerķi do strzelania tarczowego. | Warsztaty reparacyjne. | 


2 = сезер A чарк сагаи чымы өст Жас жесш Лы салыс ——= 
SKŁAD BRONI I PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 


0), — S. CHABROWSKI 


аанай 229 Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 83 Telef. 26-62 


poleca na nadohodząocy Sezon myśliwsk!: 


NABOJE MYŚLIWSKIE: slynnej fabryki WOLFF & Со, WALSRODE, marki 
„SONNE' | .WOLF“ z kaplszonam Gevelot (wylączne przedstawicielstwo na Pol- 
skę | Gdańsk) oraz marki „POCISK“ wyrablanyoh calkowicie w kraju. 


BRONIE MYŚLIWSKIE | BPORTOWE. SZTUCERY, TRÓJLUFKI | BRONIE KRÓTKIE renomowanych fabryk: 
Alph. Forqeron. Lebeau. Francolia. Galanda, Sauera, Heyma. Fabr que Nationale, Br Rempl, Саг! walihar 
I wielu innych. (ml amunioja wszelkiego rodzaju. x] Р. 2убогу myśliwskie. (ra) Najtańsze źródło nabyola. 


UWAGA: Skład speojalnie dobrze zaopatrzony w dobre i stosunkowo tanle bronie 
firmy Alph. Forgeron. 
Oterty | wyjaśnienia oraz fachowe porady па plerwsze żądanie. 


BZEŁSEBOZRSZPOWRE ZPOW a 
ERA AAAA ЕТЕТ 
NABĘDĘ Ogłoszenie. 


Podaje się da powszechnej wiadomości, 
sarny młode i starsze 


iż w kancelarji N-wa Gradzieńskiego dnia 
7 lipca o godz. 10-tej odbędzie się licy- 
tacja na dzierżawę terenu łowieckiego 
o płaszczyźnie 7087 һа na okres pięcio- 
letni. 

Cena wywoławcza 25 gr. od 1 ha rocznie. 


oraz łanię. 


Adres: S. KAMOCKI Warszawa 
Al. Jerozalimskie 23, m. 18. 
Telefon 12-48. 


— Е ма са ш жаш A нан 


Zakłady Drukaruke F. Wyszyński 1 S-ka жайынча, Warecka 19, 


Nadleśnictwo GrodzieńskNie 
Osada IKazimierzówka 
(Grodno, skrzynka poczt. Nr. 10) 
Telefon Nr. 302. 


ИТД, И NANA ZZA ШШ ADO, ИЩ 
TOMA DNIE ИШ ШШ ШҮ ҮНҮ ЗЕ 
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